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otocykli działający przy Pałacu Młodzieży. Relację z zawodów przedstawiamy na stronie 4. 


ŁÓDŹ (HSI). Pomysł narodził się kil- 
ka lat temu. We wrześniu 1974 r. za- 


początkowano jego realizację — roz- 
poczęła się trwająca 2 lata praca nad 
„Retmanem II”. Był to pierwszy tak 


duży jacht pełnomorski, wybudowa- 
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nował. Po prostu nie stać nas było na 
większe zakupy, a przecież w ostat- 
nich trzech latach wydaliśmy na ten 
cel aż 2 miliardy 200 milionów 
dolarów. 

Te tradne sprawy naszego rolnic- 
twa otaczane są szczególną troską 
naszej partii i rządu, omawiane były 
na IV Plenum KC PZPR a wypraco- 


Jakie to są sposoby? Po pierwsze — 
doraźne, szybkie, które na dziś złago- 
dzą sytuację rynkową, poprzez zakup 
mięsa i smalcu za granicą. Niestety 
tylko wołowego, wieprzowina jest 
nieosiągalna i jej brak będziemy od- 
czuwać co najmniej jeszcze przez 
rok. Po drugie — długofalowe, których 
realizację będziemy mogli odczuć do- 
piero pod koniec lat siedemdziesią- 
tych. Te właśnie decyzje długofalowe 
sq najważniejsze. Oto niektóre z nich: 

— zbudujemy nowoczesne chlew- 
nie i obory dla kilku milionów sztuk 
bydła i trzody chlewnej: - 

— przystąpiliśmy już do moderni- 
zacji i rozbudowy przemysłu ciągni- 
kowego, co wyraźnie zwiększy produ- 
kcję traktorów; 

— znacznie zwiększymy również 
produkcję kombajnów do zbioru zbóż 
oraz roślin okopowych i zielonek, co 
umożliwi mechanizację najbardziej 
pracochłonnych w rolnictwie prac; 

— zagospodaruje się każdy kawa- 
lek ziemi leżącej odłogiem, a ziemię 
źle uprawianą, np. z powodu podesz- 
lego wieku gospodarzy, w zamian za 
rentę przejmie państwo i przekaże 
młodym, prężnym rolnikom lub spół- 
dzielniom kółek rolniczych. 

Na te i inne zabiegi przeznaczy 
państwo w bieżącym pięcioleciu su- 
mę 560 miliardów złotych! Jest to 
ogromna kwota, ale nie wolno nam 
żałować pieniędzy na rolnictwo, jeśli 
mamy stworzyć z niego nowoczesną, 
samowystarczalną gałąź naszej go- 
spodarki. Ale na efekty musimy po- 
czekać. (b) 


Cecil Rhodes pod koniec ubiegłego stule- 
cia dokonał krwawego podboju terytoriów 
składających się na dzisiejszą Rodezję. Zdo- 
byte ziemie po wsze czasy miały być klejno- 
tem brytyjskiego imperium kolonialnego. 


wśród polskich rzek — 

przez wiele lat była 
równocześnie rzeką najbardziej 
brudną, najmocniej zanieczysz- 
czoną ściekami z miejskich kana- 
lizacji i rakładów przemysło- 
wych. To, co płynęło w korycie 
Warty pomiędzy Zawierciem, 
Częstochową i Radomskiem — na 
dłagości blisko 50 km przypomi- 


mi płynącymi z miejskiej kanalia 
cji. Mała oczyszczalnia, która dzia 
łała w mieście od czasów przedwo» 
jennych, mie nadążała za potrzebe” 
mi. Ryty to zrewtą urządzenia sta 
rego typu, zatrzymujące tylko te 
odpadki, które mogły opaćć na dno 
rbwormka liltrującego. Zakłady 
przemysłowe właściwie więć nie 
oczyszczały swoich ścieków i War 
ta, a także jej dopływy: Stradom- 
ka, Kucelihka i Kocopka, nieglyś 


rre. Tyle, że to, czego przyroda 
dokonuje sama, człowiek przyspie 
sza, imtensyfikuje i kontroluje 
Podstawą życia rzeki jest zawartość 
w wodzie tlenu. Od niego zależy 
istnienie organizmów, które mają 
zdolność zwalczania oał obcych 
w rzece, a więć wizystkich nieczys 
Rzecz 
jasna, gdy wody nie jest zbyt du, 
a ścieków mnóstwo, te naturalne 
procesy zachodzić nie będą. Rystre 


tości, trucizn, odpadków 
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nało kanał ścickowy. Zanieczysz- 
czenia przekroczyły kilkakrotnie 
wszelkie dopuszczalne normy. 
Całkowicie zniszczone zostało ży- 
cie biologiczne na tym odcinku 
rzeki. Tak było jeszcze przed 
siedmioma laty. 

Dziś do Warty w okolicach 
Częstochowy powróciły ryby 
i wodna roślinność. Rzeką znów 
płynie przeźroczysta woda, w 


której kąpiel jest prawdziwą 
przyjemnością. 
Oddajmy głos jednemu ze 


współrwórców tego sukcesu — dr 
inż. Marii Wieleckiej — głównemu 
technologowi, Centralnej Oczysz- 
czalni Ścieków w Częstochowie 

— „Radość z kąpieli i satysfak- 
cje wędkarzy będą rosły z roku na 
rok. Rzeka jest uratowana, ale 
musi przecież mieć czas, aby. się 
zregenerować. Bądźmy szczerzy, 
nie jest to proces błyskawiczny. 
Jeżeli przez dziesiątki lat wpusz- 
czano do niej różnego rodzaju 
zanieczyszczenia i trucizny, na 
dnie powstało sporo osadów, któ- 
re nie rozpuszczą się natychmiast 
i jeszcze przez jakiś czas tam po- 
leżą. Mówię o tym, żeby uzmysło- 
wić czytelnikom jak ogromny mu- 
siał być ładunek zanieczyszczeń, 
skoro jeszcze do dziś nie całkiem 
dała mu radę czysta woda, płyną- 
ca korytem tej rzeki już przecież 
od półtora roku, dokładnie od 
marca 1975 r.” 


Za projekt i budowę często- 
chowskiej oczyszczalni 10- 
osobowy zespół, w którym 
pracowała dr Maria Wielec- 
ka, otrzymał w lipcu br. na- 
grodę państwową II stopnia. 


Zagrożenie życia biolo- 
gicznego 


Żeby właściwie ocenić, jak duże 
znaczenie dla ochrony środowiska, 
dla wypoczynku mieszkańców du- 
żego miasta, a także dla rozwoju 
przemysłu, ma czysta rzeka, a więc 
jaką rolę odegrało zbudowanie 
oczyszczalni w Częstochowie, trze- 


szej Oczyszczalni <ą 
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ba powiedzieć parę słów o sytuacji 
w dziedzinie gospodarki wodnej 
w regionie częstochowskim. Mias- 
to zawsze miało charakter przemy- 
słowy: wielka huta, kilka zakładów 
włókienniczych, fabryka papieru 
i inne jeszcze przedsiębiorstwa 
szybko się rozwijały i z roku na rok 
produkowały coraz więcej i więcej. 
Wszystkie odpady, wszystko to, co 
było płynne i już bezużyteczne, 
fabryki odprowadzały do Warty. 
Podobnie było też z nieczystościa- 


bardzo czyste, malownicze rzeki, 
zostały zupełnie zatrute. Ilość kie- 
rowanych do nich odpadów prze- 
kraczała znaczne możliwości samo- 
oczyszczania się wód. 


Ratunkiem — tlen 


Nowoczesne oczyszczalnie ście- 
ków działają na takich samych za- 
sadach jak ma to miejsce w natu- 


rzeki górskie są najlepiej dotlenio- 
ne i mają najbogatsze życie biologi- 
czne, leniwe nizinne — oczyszczają 
się dłużej i słabiej... 

Tlen jest więc ratunkiem dla 
skażonych wód. Filtry mecha- 
niczne mogą zatrzymać w po- 
staci osadu tylko żwiry, piaski 
i tłuszcze. A cała rzecz w tym, 
żeby pozbawić ścieki tych 
wszystkich składników, które 
są w wodzie rozpuszczone, 


powietrzania. Ścieki pr 
dzą do tych właśnie komór i ba 
senów, specjalne wirniki wpr 


wiają je w ruch i mieszają, dr 
starczając tym samym wodzi | 
wielkich ilości tlenu. Tlen | 
sprzyja gwałtownemu rozwija” | 
niu się mikroorganizmów, a I< 
zbijają się w grupy ! - mówią 


obrazowo — „„wyjadają” trujące 

substancje. _Mikroorganizmy | d 
, 

opadają później w innych | 


Ostatnie reduty 


zainteresował się sekretarz stanu USA - 
Henry Kissinger. Jego plan dyplomatyczny 
wspaniałomyślnie ofiarowuje ,,czarnej” Ro- 
dezji i Namibii władzę i pełną równość praw 
Ww roku 1978. 


Imperium już dawno rozsypało się w proch, . 


a dni istnienia tego jednego z ostatnich bas- . 


tionów panowania białych w południowej 
części Afryki są już policzone. ć A 

I właśnie teraz, gdy generałowie armii 
rodezyjskiej przyznają, że opór ich wojsk 
przeciwko czarnej partyzantce nie potrwa 
dłużej niż rok, gdy na ulicach Soweto i in- 
nych miast Republiki Południowej Afryki 
dochodzi do krwawych murzyńskich demon- 
stracji — wydarzeniami w tym rejonie świata 


Można zadać sobie pytanie dlaczego właś- 
nie teraz dyplomacja amerykańska zareago- 
wała na zgłaszane już od wielu lat żądania 
czarnej ludności Rodezji i RPA, domagającej 
się niepodległości, prawa decydowania 
o własnym losie. Dlaczego ludzie, którzy 
sterowali polityką zagraniczną Stanów Zje- 
dnoczonych do tej pory ignorowali istnienie 
odrażającego systemu dyskryminacji raso- 
wej, dlaczego tak mało obchodził ich nielu- 


dzki wyzysk kolonialny rdzennej ludności 
południa Afryki? I dlaczego dopiero właśnie 
teraz przychylniejszym okiem spojrzeli na 
wieloletnie dążenia prawowitych mieszkań- 
ców tej części świata do utworzenia własne- 
go państwa? 

Odpowiedź na te pytania można podzielić 
na kilka części. Po pierwsze: uświadomiono 
sobie, że reżimy rasistowskie chylą się ku 
ostatecznemu upadkowi. Południowi Afry- 
kanie, wspierani przez swoich sąsiadów i po- 
bratymców z niepodległych krajów Afryki, 
rozpoczęli na szeroką skalę walkę o wolność. 
I wynik tej batalii może być po pierwsze: biali 
będą zmuszeni do ustąpienia. Ich klęska 
byłaby równoznaczna z zagrożeniem intere- 
sów' wielkich międzynarodowych koncer- 
nów, które zainwestowały ogromne pienią- 
dze w eksploatację afrykańskich bogactw 
naturalnych. Po wtóre: przykład Angoli 
i Mozambiku jest zaraźliwy; tym bardziej, że 
coraz większą popularnością cieszą się ci 
przywódcy czarnej większości, którzy hasła 


wyzwolenia narodowego łączą z zapowiedzią 
przeprowadzenia głębokich reform społecz- 
nych. A do tego biali nie chcą za wszelką 
cenę dopuścić. Zagrożone byłyby wówczas 
nie tylko wielkie inwestycje, ale przede wszy 
stkim wpływy polityczne w tym rejonie 
Afryki. 

Dyskusje, jakie sprowokował amerykań- 
sko-brytyjski plan, pozwalają zyskać na cza: 
sie, ułatwiają próby rozbicia jedności ruchu 
murzyńskiego w Rodezji i Namibii. Rywal 
zacja między poszczególnymi odłamami tego 
ruchu mogłaby odwlec datę przekazania wła- 
dzy w ręce czarnej większości, a może nawe! 
umożliwiłaby całkowite wycofanie się Z tych 
projektów. 

Ta gra została szybko rozszyfrowana. Plan 
Kissingera w jego pierwotnej formie odrzu- 
cony został w znacznej części przez prezy” 
dentów pięciu państw afrykańskich, popiera: 
jących ruch murzyński w Rodezji i Namibu. 
Podobnie postąpili przywódcy tego ruchu. 
W stolicach afrykańskich uznano, że plan 
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ożywione stosunki handlowe z ca- 
łą niemal Europą i północną Afry- 
ką. Stabilizacja polityczna i dobro- 
byt mieszkańców sprzyjały rozwo- 
jowi nauki, literatury i sztuki. 
W tym czasie poeta dubrownicki 
Ivan Gundilić: chwaląc swobody 
obywatelskie Republiki św. Błaże- 
ja tworzy sielankę „Dubravka”. 
Marin Drżić pisze wiersze oraz ko- 
medie, z których jedna, „Wujek 
Maroje”, grywana jest do dzisiaj. 
W 1806 r. po wkroczeniu wojsk 
francuskich, Napoleon wydał edykt 
likwidujący republikę. Osiem lat 
później terytorium republiki zosta- 
ło włączone do Austmi. Pozostały 
tylko świadectwa dawnej potęgi: 
mury, pałace, klasztory, budowle 
publiczne, których architektura 
świadczy, że Adriatyk bardziej łą- 
czył niż dzielił Dubrownik od ltalii. 

Tętniąca ongiś życiem Placa dziś 
przypomina skansen. Średniowie- 
czne kamienice, chociaż do wyso- 
kości pierwszego piętra mają no- 
we elewacje, straszą dziurami za- 
miast okien. Na parterze mają swe 
siedziby biura turystyczne i sklepy 
z pamiątkami, w których można 
nabyć wyroby ludowe. 


z olna widzę całą 


jw 
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parku Gradac, w cieniu 

We" jest trochę chłod- 

niej. Można też znaleźć 

wolną ławkę. Na jednej z nich sie- 

dzi stara kobieta w czerni. Przy- 

mknęła oczy, ręce złożyła na kola- 
na i coś bezgłośnie szepce. 

Tu właśnie, w tym parku, okolo- 
nym XIll-wiecznymi murami obro- 
nnymi odbywa się doroczny tea- 
tralny Letni Festiwal. Występują na 
nim najlepsze jugosłowiańskie ze- 
społy teatralne, baletowe i ludowe, 
a także grupy zagraniczne. Wach- 
larz propozycji rozrywkowych jakie 
ofiarowuje Dubrownik turystom 
jest zresztą bardzo bogaty: od ka- 
syna gry, poprzez zabytki, kina, 
restauracje do spektakli teatral- 
nych. ę i 

Nie mniejszą chyba popularnoś- 
cią cieszą się improwizowane kon: 
certy zespołów muzycznych pre- 
zentujących muzykę ludową Oto 
w cieniu olbrzymiego orzecha 
ustawiło się kilku czarnowłosych 
mężczyzn i zaczyna śpiewać smęt- 
ne, monotonne pieśni — o miłości, 
0 zdradzie i krwawej zemście, bo 
tylko śmierć zdradzającej kobiety 
może zmazać plamę na męskim 


e 
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honorze. Wokół zebrała się natych- 
miast publiczność. 


ajkrótsza droga na plażę 

z mojego hotelu = to wąska 

ścieżka ciągnąca się wzdłuż 
urwistego brzegu morskiego. Jest 
obrośnięta drzewami oraz krzaka- 
mi kwitnących oleandrów, glicy- 
niami, różami i goździkami. Rosną- 
ce na stromym brzegu drzewa 
„chlebowe” mają jeszcze zielone 
strąki. Rozcieram w ręku liść la- 
wendy — pachnie słońcem, mo- 
rzem i oczywiście lawendą 

Przechodząc codziennie tą ścież- 
ką widzę, jak jacyś Dalmatyńczycy 
pośpiesznie wykańczają betonowy 
podjazd do dwupiętrowej willi Mi- 
mo tych prac, willa jest już zamie- 
szkała przez turystów. W pełni se- 
zonu turystycznego każde miejsce 
do spania jest w Dubrowniku na 
wagę złota „To milionerzy” — mó- 
wią z-zazdrością 0 mieszkańcach 
wybrzeża Adriatyku belgradczycy. 
— „Wyjeżdżają do RFN, tam się 
dorabiają i stawiają wille na wyna- 
jem dla turystów. A potem pienią- 
dze same im płyną do kieszeni. 

Do kasy państwa równiez. 
W ubiegłym roku Jugosławia zaro: 
biła na słońcu, wodzie i zabytkach 
770 mld dolarów. Jeżeli doliczyć 
do tego wpływy pośrednie — za 
benzynę, drobne usługi, zakupy — 


to turystyka wniosła do skarbu pa 
fistwa ponad miliard dolarów. 
wpływając znaczńie na poprawą 
bilansu płatniczego kraju, Szacuja 
się, że tegoroczna zyski bądą togo 
samego rządu Wpływy z turystyki 
I rolnictwa - to główna źródła do 
chodów państwa To tlumaczy dla 
czogo inwostowanio w turystyką 
ma w Jugosławii zdocydowany 
priorytat. Są to zrosztą nio tylko 
komfortowo hotolo, ało takża dro 
Qi, lotniska, sioć usługowa Wokra 
sio powojennym zbudowóno w Ju 


gosławii 34 tys. km nowoczosnych 
dróg 


plażę, 15 dinarów lożaki oto za 

18 dinarów = czyli jednego do 
lara — mogę w pełni korzystać 
z uroków Adriatyku, Zamykam 
Oczy, bo świecące niemal prosto: 
padle słońce oślepia, Tylko wiatr 
od morza przynosi trochę ochłody. 
Chwilę potem słyszę huk wybu- 
chu, zwielokrotniony odbiciem od 
wysokich ścian zatoki. Podrywam 
się na nogi. Wokół miejsca wybu: 
chu wyrósł tuman wapiennego 
pyłu. 

- Budują domy w górach - 
uspokaja mnie, leżący obok męż- 
czyzna wyglądający na tutejszego. 

Od drewnianego pomostu odbi 
jają spacerowe łodzie, wiozące tu- 
rystów na pobliskie wyspy. Koszt 
jednego kursu — 50 dinarów. 

— Tam i moja łódź pływa — po 
chwalił się mój sąsiad. - A tam 
wysoko jest moja kucza, tam mie- 
szkam. Ja się opalam, a... pieniążki 
lecą — dodał z dumą. 

— Dlaczego nie pracujesz? 

— Bo nie mam pracy. W sezonie 
mógłbym pracować — w recepcji 
hotelowej czy jako kelner. Wtedy 
ludzi brakuje. Nawet kobiety 
pracują. 

- Aco robisz zimą? 

— Remontuję dom... ulepszam 
wyposażenie... odmalowuję łódź... 
uczę się języków... śpię i... nudzę 
się 


T: dinary kosztuje wstąp na 


eżę na plaży i próbuję — choć 
upał nie sprzyja rozmyślaniom 
wyciągnąć z tych wszystkich 
obserwacji jakieś wnioski. Jest fak- 
tem, że rozwój turystyki, aktywna 
polityka państwa w tej dziedzinie, 
stworzenie warunków dla prywat- 
nej inicjatywy gospodarczej — ode- 
grały olbrzymią rolę w postępie, 
jaki dokonał się w Jugosławii. Ale 
rodzi to też takie postawy jak moje- 
go sąsiada... 

Wyjeżdżałam z żalem, mając 
przed oczami białe urwiste skały 
dalmatyńskiego wybrzeża, u stóp 
których spokojnie szumi woda 
o kolorze bezchmurnego nieba 
Trzydziestostopniowy upał. Auto- 
busy JAT jadące od lotniska nie- 
przerwanie wiozły turystów. 

BOŻENA ZWOLINSKA 
Fot. archiwum 


WOJCIECH PIELECKI (1) 


sta- 
eż wycofać. Pomyśl, w Jakim światia se M 
pac woląda, jakbyśmy Clą wykierować na człowie” 
ka nie umieli”. bał: 


ę abyście WIR, jaki ze mnie gospodarz! Wczoraj 


, iaki 
brałem kę z banku i pojachałem po pros 
żę fran hodowlą całą gąbą. 


Wiedział, że wrażenie to zrobi 
piorunujące 


Na 
Zastanawiał się też, co opowiadają znajomym 

wszolki wypadok, żeby nie mogli zbyt wiele pro 1 e 

rozesłał wszystkim swoim krawnym, przyjaciołom, nę 

legom i sąsiadom jednobrzmiące zawiademienie: 

„Uprzejmie informuję, że z dniem 21 marca 1972 r. 

zmieniłem swój adros na: wieś Wilki, woj. łódzkie.” Ina 

wszolkie reload ane natychmiast. 

To mu też sprawiało satysfakcję. 

Beata, żona Roberta, tak jak i on, wieś znała głównie 

z opowiadań. Mówi o sobie, gdy pytam, jak przyjęła 

d ję męża: 

A cóż ja? Ja go kocham! Poszłabym za nim wszę- 
dzie. Na koniec świata i Hr « Frsj| apa 2) 
Po prostu przyszedł któregoś dni mni 'omu, 
GIZyŃIÓR książkę do egzaminu którą obiecał, a jak już 
miał wychodzić, spytał: - Beata, zostaniesz moją żoną? 
Zaśmiałam się. Ale on mówił serio. Zawsze mi się 
podobał, nawet liczyłam, że go z czasem poderwę, ale 
on jakby na mnie uwagi nie zwracał. A teraz powie- 
dział: — Już dawno cię obserwuję i już dawno cię 
kocham.Tylko musiałem być pewien. Musiałem tu być, 
u ciebie, zobaczyć cię w domu, jak żyjesz, kim są twoi 
rodzice, musiałem cię poznać w twoim mateczniku. 
Tak powiedział: w twoim mateczniku... Wtedy jeszcze 
nie wiedziałam, o co chodzi, ale to było to, to była jego 
obsesja. Chciał zobaczyć, czy nie mam w sobie czegoś 
z jego rodzinnego świata. A ja byłam robotnicza córka. 
Żyło się u nas prosto, choć wcale nieubogo. Ja lubię 
swoich rodziców. On ich zresztą też lubi. A oni przepa- 
dają za nim. Zaraz za trzecim razem zaczął do nich: 
tatusiu, mamusiu... Choć jeszcze o ślubie nie było 
mowy. Ale on taki jest — wariat, postrzeleniec. | ja go za 
to kocham. 

Matka Beaty powiedziała im przed wyjazdem: — 
Zawsze możecie do nas wrócić, ale powinno wam być 
dobrze na wsi. —- |do późnego wieczora, w kuchni, gdzie 
piekła dla nich ciasto, żeby mieli coś pierwszego dnia 
do herbaty, opowiadała o swym wiejskim dzieciństwie 
pod Piasecznem, a że czas zatarł z lekka barwy, więcto 
jej wsio nie było takie straszne i głównie krajob- 
raz wspominała. A Robert słuchał i 
bajką niemal. wydawało mu się to 

„nazajutrz wyjeżdżali. Spod domu Beaty. 
pomagał ładować do taksówki te trochę dokłaca 
p=2a zpkteży ze sobą. A kiedy już odjeżdżali, zamachał 

Jeszcze ręką, zatrzymał ich na 3 E 

"- Pożegnałeś się z rodzicami? nen dłczactnenh 

NOWA choć to nie była prawda. 

em go wcześniej. 
pierwszy, kiedy byłem w wae tkaliśmy się po raz 


Gospodarkę wybrał bardzo staranni: 
h . Zabudowani. 

solidne, ziemia trzeciej klasy, 6 eż Dostał wę 
dyt. Mógł za to kupić dziw pk: 


ziemię, 
niego, „Żuka” i matadał zaj odagot: cały osprzęt do 


hodować tuczniki. odowy. Chciał przecież 


Ale wróćmy do pierwszego 


dnia... 
-.przyjechali. On już raz tu b 
Aaa ył, więc wszystko zoba- 
Wosk ej różowych barwach niż Poprzednio. Ona 


po raz pii 
ką pracą, to dla niej RA Owszem, liczyła się z cięż- 


pi 
ORA R matki i myślała sobie: w agi BR 
herbaty. | 6 badani rozpali w piecu, ona [ez 
pepe Miało romantycznie pos CA 
zdrowe, wee |dał aka imory mia 
w. ya ądał jak chlew. Odrapane ścią. 
one. A na podwórzi zepol? 
gnojówką. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


GTA 


dzał, pokazując obejścia. Wcale nie zauważał 
lącego zdziwienia, przerażenia nawet. 

atę ugotowała. Dym buchający z pieca był wy- 
iczeniem dla łez. Ale nie zdradziła się. Radość 
ta była dla niej gwarancją, że na pewno z tego 
jdą. No i zaczęli wychodzić. 

s Drugiego dnia przyjazdu zauważyli nasilenie ruchu 
pieszych na drodze. Ludzie chodzili, niektórzy jakby 
w tę i z powrotem, przystawali, patrzyli zza płotu. A oni 
doprowadzali podwórze do porządku. A potem zabu- 
dowania. Na drugi dzień przyjechał jej brat, murarz. 
Razem z Robertem zaczęli od tynkowania. Jeździli po 
materiał, rozrabiali wapno. Wszędzie było biało. Spali 
na dmuchanych materacach, przykrywali się siwymi od 
pyłu kocami. Właściwie nie wystawiali nosa poza obej- 
ście. A ludzie chodzili drogą, przystawali, chcieli jakby 
zagadać, ale gdzie by tam kto miał czas na pogaduszki. 
1 TO BYŁ PIERWSZY BŁĄD ROBERTA. 


A po murowaniu były wyjazdy do miasta. Zakupy: 
meble, nawóz, nasiona, preparaty do ochrony roślin, 
traktor, maszyny, telewizor, obrazy, zasłony. Tak minął 
drugi tydzień. 

Któregoś wieczora, gdy skonani leżeli po raz pierw- 
szy na prawdziwych łóżkach, ona przytuliła się do 
niego: — Ludzie nas obserwują. Nie mamy czasu poga- 
dać z nimi. Może warto zaprosić kogoś? A może byśdo 
sołtysa poszedł? 

On jej wtedy odpowiedział na wpół sennie: 

— Sama mówisz, że czasu nie ma. Nie teraz, póź- 
niej... Do sołtysa zdążę. — I TO BYŁ DRUGI BŁĄD. Sołtys 
to jednak władza. W sołtysie skupia się cały miejscowy 
autorytet. A 


A kiedy wyjechał po raz 
pierwszy w pole... 


„.do Beaty przyszła sąsiadka: — Kłopocka jestem. Tu 
obok paniusi mieszkam. — Tak powiedziała. — My tak 
patrzym, co wy samotnie siedzicie, do ludzi ani słowa. 
A może by co pomóc trzeba? Nowym zawsze ciężko. 

— Pogadam z mężem — powiedziała Beata, zadowo- 
lona nawet. Skąd są, powiedziała. Ale Robert tę wio- 
skową propozycję, przedstawioną ustami sąsiadki, od- 
rzucił: — Beatko, my sami musimy, rozumiesz? To 
później lepszy smak ma. — | ona to powiedziała na drugi 
dzień Kłopockiej. I TO BYŁ JUŻ TRZECI BŁĄD, jaki 
popełnili. Kłopocka nie z własnej tylko woli przecież 
przyszła. Sołtys ją namówił. Gdyby Robert powiedział 
„tak”, następnego dnia razem z innymi rolnikami, by 
się zjawił. Naturalnie by wyszło. A tak? No, co tu dużo 
mówić, każdy nowy gospodarz we wsi od wizyty 
u sołtysa zaczyna. Taki zwyczaj jest. Przychodzi, pół 
litra stawia, o różne rzeczy wypytuje. A ten tylko do 
gminy. A w gminie znajomek wszystko im załatwiał. 


„.w końcu zasiali, prosiaki kupili, Ta pierwsza robota 
odwalona była. Zaczęło życie im się stabilizować. Kło- 
pocka wpadała potem z własnej inicjatywy, jak jego nie 
było. Korciło ją, żeby zobaczyć, co zdziałali przez ten 
miesiąc. Dużo. Opowiadała to potem. Ludzie kręciłi 
głowami, ale uznanie trudno było w tym wyczuć. 
Ciekawe, kiedy im się noga powinie? — tak się zastana- 
wiał sołtys. I czekał. Inni też czekali. Nie do pomyśłenia, 

_ żeby miastowemu mogło się udać. 


A oni chodzili sami w pole. Za ręce się trzymali. 


"Wiosna była piękna. Całowali się w lesie. Wiejscy 


chłopcy podglądali ich z ukrycia. Było im dobrze. Była 
rzeka, był las, były łany zboża, słońce i oni. Sami, Bez 
wujków, ciotek. Bez konwenansów. Bez sąsiadów. Byli 
szczęśliwi. Jakby na wakacjach. Byli szczęśliwi po 
miejsku. Wszystko planowali z ołówkiem, w oborze 
była mechanika. ATR z 

Mieli sporo czasu. Wić 


TARKOWSKI 
na ślubnym 
kobiercu 


ak zwykle walka rozpo-  Podpórka, przejechanie bocznych Ale dużą klasę pokazał 
czyna się odnajtrudniej- linii, automatycznie dyskwalifikują — cy na trzybiegowyr 
szej konkurencji zwanej zawodnika. Istna ekwilibrystyka Krzysztof Buniewicz. W 
popularnie antydragste- W kategorii maszyn dwubiego tymetr po centymatrz 
rem. Jest to jazda w prostokącie wych niezwykle wyrównana staw jąc w miejscu po 
o wymiarach 10 m x 1 m. Ten ka. Krzysztof Pośnik osiąga 34,8 du. Demonstruje y 
krótki odcinek należy przebyć sek., Sylwester Jóźwickijestopół  nowanie równ w" 


w maksymalnie długim czasie. sekundy gorszy. tant Stołecznego K 


MOTOROWEROWA EKWILIBRYSTYKA 
| m 


ma p z p 
iektórzy mieli p 


PUNKTACJA 
TRZECIEGO 
ETAPU 


MOTOROWERY DWUBIEGOWE: 1. Paweł 
Szymaniak - 40 pkt.; 2. Sylwester Jóżwicki 
36; 3. Jerzy Pilarski — 32; 4, Witold Ślużyński 
— 29; 5. Krzysztof Pośnik — 26 
MOTOROWERY TRZYBIEGOWE: 1. Krzysz- 
tof Buniewicz — 40 pkt.; 2. Robert Bąk— 36; 3 
Zbigniew Hebda — 32; 4. Wojciech Ostrowski 
— 29; 5. Józef Pazio — 26. 


PUNKTACJA 
OSTATECZNA 


MOTOROWERY DWUBIEGOWE: 1. Paweł 
Szymaniak = 116 pkt.; 2. Witold Ślużyński — 
101; 3. Jerzy Pilarski — 90; 4. Sylwester Jóż- 
wicki — 85; 5. Marek Orzechowski — 65; 6. 
Krzysztof Pośnik — 58; 7. Mieczysław Pysz- 
kiewicz — 34; 8. Witold Sidorowicz — 33; 9, 
Krzysztof Werkowicz — 32; 10. Tadeusz Przy- 
gocki - 26. 

MOTOROWERY TRZYBIEGOWE: 1. Krzysz- 
tof Buniewicz - 116 pkt.; 2. Zbigniew Hebda 
— 108; 3. Wojciech Ostrowski — 69; 4. Robert 
Bąk — 68; 5. Mirosław Kurpiewski — 61; 6, 
Józef Pazio — 60; 7. Bogdan Gubinowicz -53; 
8. Andrzej Tereba — 48; 9, Waldemar Michal- 
ski — 30; 10. Jarosław Kurowski i Maciej 
Dziedzic — 29. 


lać 30 arów pola w ciągu godziny! Tak 
b zadanie konkursowe. 49 zawodników 
tpiło do walki na Ursusach C-360. Liczył się 
yłko czas, ale i jakość orki. Każda bruzda 
ima mieć 20 centymetrów głębokości: Do- 
Wo punktowano sposób jazdy, np. umiejęt- 


ATY7 
N/A 


W (W N E 
SubDR 


0RACZE DOSKONALI 


mnie list wydrukowany 
|* podpisany przez „Dziew. 
cularach”. Autorka skarży się, pierwszoklasistów 


ność brania zakrętów, sprawność zawodnika. 
Najlepszy w XIX Krajowym Konkursie Orki okazał 
się Jan Nowacki z województwa gorzowskiego. 
Kolejne miejsca zajęli: Eugeniusz Nowacki — 
(pierwszy w kategorii juniorów) i Bogumił 
Walczak (ap) Fot. J. Łopuszyński 


ję różnymi firmami sa- 
ydowymi świata. 


WARSZAWA (HSI). 30 września, godzina 
13,00. W sali gimnastycznej Szkoły Podsta- 
wowej im. Czwartaków AL w Warszawie 


rozpoczyna Się uroczystość, do której 
uczniowie szkoły przygotowywali się od 


hwile odbędzie się ślubowanie 


dawna. Zac 
Dla nich starsze kole- 
żanki i koledzy przygotowali program ar- 


tystyczny piosenki wiersze. Po jego obej- 


IN 


rzeniu pierwszoklasiści złożyli na sztan- 
dar szkoły uroczystą przysięgę. 
Najważniejszym punktem programu by- 
ło otwarcie. Izby Pamięci Narodowej po- 
święconej żołnierzom Batalionu Czwarta- 
ków. W jej zorganizowaniu pomogli 
uczniom szkoły ich opiekunowie — Nadwi- 
ślańska Jednostka MSW im. Czwartaków. 
Na uroczystość przybyli mili goście =wice- 


Uroczystość w Szkole Podstawowej im. CZWARTAKÓW AL w Warszawie 


| 


minister Spraw Wewnętrznych, Tadeusz 
Pietrzak, byli żolnierze bohaterskiego ba- 
talionu, _ przedstawiciele inspektoratu 
szkolnego, rodzice. W Izbie Pamięci Naro 
dowej zgromadzono zdjęcia żołnierzy po- 
ległych w walce z Niemcami, dokumenty 
listy, broń. (ach) 


Fot. K. Adamowski 


ATOBIBIÓR 


Widzowie „Ekranu z Bratkiem'” zna- 
ją ją doskonale z widzenia. Zuzanna 
Antoszkiewiez jest tytułową bohaterką 
filmu Stanisława Jędryki, zrealizowa- 
nego na podstawie powieści Aleksan- 
dra Minkowskiego „Szaleństwo Majki 
Skowron”. 


— Jak 
w filmie? 

— Nie, nie podobałam się sobie jako 
aktorka. Najgorsze jest to, że gdy by- 
łam na planie, robiłam co mogłam, 
a gdy oglądałam ostatnio ten serial 
w telewizji, wydawało mi się, że moż- 
na było zagrać o wiele lepiej. 

— Parę lat temu grałaś, a właściwie 
tańczyłaś Klarę w balecie Piotra Czaj- 


oceniasz swoją rolę 


Jako 
Majka 
Skowron 


LUZANNA 
ANTOSZ 
KIEWIGZ 


kowskiego „Dziadek do orzechów”. 
Która forma pracy, która rola bardziej 
ci odpowiadała? 


— Oczywiście, Klara. Taniec to była 
moja prawdziwa pasja. Chodziłam 
wtedy do szkoły baletowej na Moliera, 
do domu (a. mieszkam na Żoliborzu) 
wracałam około piątej, o siódmej za- 
czynała się próba w Teatrze Wielkim. 
Padałam na nos ze zmęczenia, ale jaką 
miałam z tej pracy satysfakcję! Potem 
moja nauczycielka powiedziała mi, że 
nie mam szansy zostać kiedyś w przy- 
szłości solistką, bo nigdy nie będę 
dobrą techniczką. To się wiąże z moi- 
mi mięśniami. Przerwałam szkołę. 
Przecież nie ma sensu tyle się uczyć, 


pracować, by w efokcie tańczyć na 
scenie gdzioś pod kurtyną 

A rola w filmie? Nigdy nie traktowa 
łam [ej poważnie. Była to po prostu 
jedna wielka przygoda: kapitalne lato 
na Mazurach, masa nowych ludzi: roa 
lizatorów, aktorów, młodzioży. Ciągle 
jakioś nowo przeżycia, ciągłe przygo 
dy na planio. Praca równio ciążka |ak 
w balecie: dzioń w dzień, przoz cało 
lato zdjącia w upało, na słońcu... Mia 
lam tylko dwa tygodnie przerwy i wta 
dy pojechałam na mojo normalne wa 
kacje, żoby wypocząć I trochę sią po 
nudzić 


— Jak radziłaś sobie na planie? Czy 
nie odczuwałań skrępowania przed 
kamorą? 


- Na początku tak, Przoz piorwsze 
dni to był koszmar. Ciągły ruch na 
planie, bieganina, wszyscy zdenerwo 
wani, ktoś krzyczy, charakteryzatorka 
coś poprawia i te lampy, któro tak 
świocą, że oprócz nich nie widać nic 
Kamera mnie strasznie onieśmielała 
Ale potem przyzwyczaiłam się nawet 
do gapiów. 

— W czasie wyświetlania serialu re- 
dakcja „Ekranu z Bratkiem” otrzymy- 
wała wiele listów od swych widzów, 
w których ustosunkowali się oni do 
postępowania głównej bohaterki 
A jakie jest twoje zdanie? 


- Majka zachowała się dziecinnie 
Ucieczka nie jest rozwiązaniem w ża- 
dnej sytuacji, a konflikty, od których 
się ucieka, można w ten sposób jedy 
nie pogłębić, 


— Kiedy rozmawiam z tobą, ciągle 
mi się wydaje, że w filmie zagrał ktoś 
inny, nawet nie tak bardzo podobny 
do ciebie. 


— „Szaleństwo Majki Skowron” by- 
ło nakręcone ponad rok temu. Teraz 
chodzę do pierwszej klasy liceum 
ogólnokształcącego. Obcięłam włosy, 
noszę okulary. No, a poza tym chyba 
zauważyłaś, że filmowa Majka ma 
owiele niższy głos. Po prostu w czasie 
realizacji okazało się, że my, tzn. lite- 
racki pierwowzór i ja, różnimy się oso- 
bowością, mamy różne charaktery, 


styl bycia. Starano się to choć trocha 
zmienić, podstawiając mi głos o dwa 
lata starszej dziawczyny 


= Właściwie od tago powinnam za 
cząć: jak doszło do tego, że zagrałań 
w filmie? 

Realizatorzy „Szalaństwa Majki 
Skowron” przyszli do szkoły balato 
waj wybrać kilka dziawcząt na zdjącia 
próbna, Na I miądzy innymi wybrali lud 
mnio. Zraaztą filmowy Arlol - to rów y 
nież uczań azkoły balotowoj t 


= Czy wiążaaz awą przyszłość 7 za 
wodem aktora? 


Nie, nia widzą siabia w askola 


Czy Minamata pojawi się wEuropie? 


ZAGROŻONE MORZE ŚRÓDZIEMNE 


Rozpoczął się nowy rok harcerskiej dzia 


OSTRY 


ogdan aż do VII klasy był nieprzejednanym przeciwnikiem jakichkolwiek 


WŁOCHY (Inf. wł.). Kilka lat temu w Japonii, w mieście Minamata nad zatoką 
tejże nazwy ludzie zaczęli chorować na ciężką, śmiertelną chorobę. Jak wykazały 
badania przyczyną choroby Minamata było zatrucie rtęcią. Ten trujący metal 
gromadzi się w organizmie atakując układ nerwowy. 30 miligramów wystarczy, by 
wywołać bóle głowy i zaburzenia ruchowe. 80 miligramów rtęci to dawka śmiertel- 
na. Człowiek naraża się na przykre konsekwencje zjadając ryby żyjące w wodach 
| skażonych ściekami zawierającymi związki rtęci. Szczególnie zagrożone są stojące 
| wody Morza Śródziemnego. Między Genuą a Barceloną 50 tys. zakładów przemy- 
słowych wprowadza doń zanieczyszczenia, przy czym w ściekach pochodzących 
| z papierni, fabryk farmaceutycznych, elektronicznych i innych występuje rtęć i to 
| czesto w znacznym stężeniu. Jeśli sytuacja nie zmieni się, za 7 lat mieszkańcy 
wybrzeża Morza Śródziemnego zaczną cierpieć na zaburzenia nerwowe. Do 
zatruć śmiertelnych rtęcią może dojść po upływie 20 lat. (mat) 


organizacji. Nie i nie; chciał być sam. „Złamał się” gdy drużyna zorganizowała 


wycieczkę rowerową do Mińska, bo... lubił jeżdzić na rowerze. Nieoczekiwanie 


nawet dla samego siebie zaczął od tamtej pory bywać na zbiórkach, najpierw jako 


gość, teraz już jako pełnoprawny członek drużyny. Takich jak Bogdan jest więcej 


drużyna tak jakoś... przyciąga. 


nikt nie może powiedzieć, że coś odbył 
niego; pełna demokracja! Oczywiście będą r 
wybrać z tego zestawu propozycje odpowiadają 
wszystkim i będą to musiały być pomysły rea 

Np. ten, aby zorganizować wyprawę d 
dzielni „„Miś” w Siedlcach, gdzie robi 
— to była pierwsza propozycja i od razu p ad 
wszystkim do gustu 


ałgosia, przyboczna, uważa, Ż 
ME: się wziąć solidnie za dys 
W ubiegłym roku zdarzało się 


w telewizji szedł ciekawy film, na zbiórki p WŁ M 
dziło mniej osób. Małgosi nie odpowiada pom 


pierwszy start do kolejnego etapu odbywa 

się uroczyście — na stadionie lub zatłoczonej 
widzami ulicy. Kolarze zupełnie nie spiesząc się 
przejeżdżają stamtąd do drugiego, tego już właści- 
wego miejsca startu. Tam dopiero zaczyna się 
wyścig i ostra rywalizacja. Pierwszy start nosi 
miano honorowego, drugi — ostrego. 

Podobnie dzieje się też w drużynie harcerskiej 
im. R. Traugutta, należącej do szczepu przy Szko- 
le Podstawowej w Mrozach. 

Honorowy start do nowego roku harcerskiej 
pracy odbył się 18 września — był uroczysty apel, 
bieg sprawnościowy, ognisko. Na drugi dzień 
spotkali się znowu i każdy przyniósł wynotowane 
na kartce propozycje, co warto by robić w druży- 


N wyścigach kolarskich jest taki zwyczaj, że 


e 


nie. W ten sposób powstaje ich plan dzałna 
; 
| 


rwie niektórzy zaczęli nowej bardzo dokuczać. 
Zwłaszcza chłopcy się z niej wyśmiewali — że kłam- 
czucha, że podszywa się pod kogoś innego, że 


kia 
em mądra. 
jaka to ja jeste h o mie śię" e 


srawdę PS 
żałuję, ale wtedy napraw j 


szej stromy Kaj 
wać się z jak najlepo"i be y 


2 ZEM do naszej klasy nowa j uczennica. Powie- 
| ż działa, że ma na imię Marlena. Dotychczas były 
| 2 : u nas same Baśki, Ulki, Elki, Anki... Tak strasznie 

NSA Sama kiedyś chciałam mieć na imię 


j chciała nas nabrać! Nowej, czyli Marysi, było chyba ja też chyb 
| 7 , t nie j niż mam — np. Klaudyna albo Julitta okropnie łyso. Nic się nie odzywała i była... lekko Ta Marys zachwyci. PO 2 40h / 
| i | a mnie zazdrość przy tej Marlenie czerwona. O, wtedy to już jej nica nicniezazdrości: się od razu ierwszym MOT gą 7 
1a ma takfajnie. _ łam! Jato bym chyba nie wiem co zrobiła, gdyby tak podziw Ua że mamy 
jeszcze przed lekcjami. Potem zaczęły się. na mnie napadli! | gdyby jeszcze było o col? miała pecha qr Si 
oaoaki mówiły do tej nowej t O. Rozumiem ją, bo sama kiedyś chciałam nazywać czynię ncie rzeczy: (0-5, 147 
stawiła — | Marlena. A jeszcze potem była go-_ się Julitta. Tylko, że ja nie byłam taka odważna _ Bow pońać* w 


je zgać” 6 
rawie 

czynią w tej 5P PIC. 
trzeba robić taki e „ga e ży 
Marysia czy Marlene ei „ił 


jowawcza i pani wychowawczyni 
rzy tej Mar enie zdziwiła. „Dlaczeg 
upi przez swoje ładne imię, Mary- 


i nigdy nie zdobyłam się na to, żeby to swoje 
chcenie publicznie wyłożyć. 
Każdy chyba ma takie momenty, że bardzo chciał- 


jwetl 


o na' 

Vic_ więcej, tylko to jedno by być inny niż jest. Szczególnie jak się człowiek czyny ką wt sny p 
_ znajduje gdzieś po raz pierwszy. Jak zostałam za- wolno Si< karać?! A" oż 
 stępową i po raz pierwszy miałam iść na radę odwagę ia 

) na kolejnej prze- szczepu, to ze skóry wychodziłam, żeby pokazać odwage 


o się na... gorsze. Dół 
zrosła się do 


czasowe koszty budo- 
1700 tys. złotych. Tyle 
yulopiono w błocie! Jaka 

ch przepadła już bezpo- 
(ie Przedsiębiorstwo Bu- 
, lumaczy przerwanie prac 
mocy produkcyjnych. Ład- 
nmi, ale czy można było roz- 

budowę pływalni nie ma- 
Jmności, że w określonym ter- 
jemstanie ona ukończona i zain- 
ne pieniądze nie pójdą na 
po Myślę, że nie! Ktoś po prostu 
Jtefil myśleć i przewidywać. 


lustalło nowy termin otwarcia 

'1880rok. Zobaczymy, ale jak 

Bt nionie wskazuje na to, żeby 

Ed Budowa = widmo 
lu straszy w Elblągu. 

_ Sławomir W. Malinowski 
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| Niektó, rośba: piszcie 
Nod listów nawet 


Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


nio! Skład 
wjściz wielki 


lej nogi, Wyjął 
'ecał mu latarnią... 


Poprawiła. Parę razy słońce ostrożnie 
aj chmurach. Dokoła widać był 


nocy; krzywe 
e jak łuki po, 


„Wogzegi 


budziło smutku i niepokoju. Zapo iec m 
ju. 5 z nom. Chłopiec 
Nocy, zapomniał o burzy, a Śni mu z mężczyz „aproponował Kułubek — siadaj mi na barana. — Wziął 
ił pewne urozmaicenie. Biegać ©, kar jad sadził sobie na ramionach. Niósł go tak 
ały mu spod nóg. Było mu wesoło - i zręcznie po: > Ę 
„Bości, zmawiają. 90 7a rękę ! kb robił to co dzień. 


i siądź także — powiedział chłopcu. A sam 
wyciągniętymi przed siebie: — O, nasza wielka 
lam ci w ofierze czarną owcę. Za uratowanie 


ru z 
pe kk przesunął dłonie po twarzy, od czoła w dół 

bił to samo. Wtedy dziadek powalił owcę na 
z pochwy swój stary azjatycki nóż. 


szone zwałami Śni 
Szumiała ciszej. 


—to wyglądało, to znów się ch 


„di * się wyspali, głośno ro: 
- "Sotowaną dla nich baraninę. 


„mianowicie: moż- 
ub niemożliwość 
a do gwiazd, do in- 


ra| gadnień. 

to bowiem nie tylko 5a 
wy czysto techniczne, ale 
_ także moralne, filozoficzne 
lingwistyczne itd. Jeśli bo- 
_ wiem kiedyś zetkniemy się 
z jakąś inną cywilizacją, 
_ wyłoni się — zarówno dla 


nich jak i dla nas — cała 


_ gama trudnych do przewi- 
_ dzenia problemów. 
___ Dziś pierwszy głos zabie- 


_ ra Wiesław Pająk. 
sAB3 Prezes TOMIKA 
(ER St. BOROWIECKI 


Znaczki 
_ TOMIKA 


otrzymują: 


—_ Maurycy Galas — ul. Iwicka 2a/ 
| 19, 00-735 Warszawa; Jacek Klu- 
| czkowski — ul. Staszica 26/9, 82- 

500 Kwidzyń; Andrzej Rzęsa — ul. 

Inżynierska 61/9, 53-230 Wrocław; 
Jan Kazberuk — ul. Leśna 9, 16-050 
Michałowo; Artur Starobrat — ul. 
Szopena 9/14, 23-200 Kraśnik Lu- 
_belski; Edward Sabuda — 32-546 
Młoszowa 407; Roman Sakowicz 
—ul. Drukarska 31/67, 53-31 1 Wroc- 
ław; Grażyna Lubowicka — ul. M. 
Szyszki 5/3, 51-111 Wrocław; Ma- 
rek Pańczyk — ul. Rzeczna 50, 42- 
480 Poręba; Michał Tomczak — ul. 

Jedności Robotniczej 183/14a, 50- 
303 Wrocław. 
| Znaczki wyślemy pocztą. 


białe mleko, kach. 
erce, macie- 

burzliwych 
na naszej 
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Tymczasem pPo9 
i jaśniej. Chmury P< 
cieplej. Wczesny śnieg szyb! 


bierać się w 
za gości! 
Dziadek w! 
nagrzać wody 
Wyszli na drogę: 
— Ata, ja też pojade. 


— Widzisz prze 
kto ciebie wziąć. 


ę. Dziadek Momun i 
ózł wiązkę drew, a 


Mały obraził się. 


— Chodź z nami 


Poszli na skrzyżowani 
dało dużo śnie: 


zwyczajnie, ja 


odzę doll klasy tec hnikum, zaś 


as 
ironomią jastronaut kąinte- 


resuję się od 4 lat. Ostatnio 


zostalem zlon| m Pr © estem 
c 
Bd dy a sę TMA, z cz Ro jestem 
roŚśze nny | co pobudził 
ao D 
zania skromnyc h jak na e p 
a razie wia 


cieka 
czaki ią czytam artykuły 
Toora stwierdzić, iż tematy są 
: aty s 
kawi: Ostatnią | YMAN6 starannie i cie 
od nteresuje mnie 
podróży międzyplanetarmych s ja 
Obecr 
le istniej, 
e" ce rakie 
wają che: ią akiety nośne uż 
l dlatego ley! materiałów ft 
m je: s 
rakiety francuskie kusy, rdr ala 
dają slię ie typu „Diamant posia 
GN) * Clqgu równą 25-52 kN (kiloniuto: 
Raj” ' qe hodnioeuropejskie typu „furo 
lał - 0 275 », 
szych, ale kN. Do jednych z najwię 
ńskło taki nośnych zalicza sięameryka 
na Ke lety nośne serii „Saturn 5, które 
dE MY, skontruowane w celu 
SE A U otów załogowych na księżyc 
> ŁAWA h kolosów osiąga wartóść 
jedni 0 45MN (meganiutonów) Istnieje 
ak zródło energii miliony razy 
ższające swą sk. ałońcheń le: 
Ę 4 skalę źródła energii chemicz 
| = energia jądrowa 


Rozwi »ne 
PRadówzyak jądrowej nastąpi 
denzajeh b Śr l w dwu kierunkach, je- 
AWG Izo RO EC UDA zmniejszeniu 
waka Paa a urządzeń „wc hodzących 
B6Ć Ba torów. Są bowiem duże kło- 
ązane z ich chłodzeniem. Poza 
tym, ze względów na potężne, a zarazem 
szkodliwe dla ludzi promieniowanie towa* 
rzyszące wyzwoleniu energii, zmuszeni 
jesteśmy stosować ciężkie, zbyt ciężkie 
osłony. Niektórzy uczeni przewidują, że 
obie trudności zostaną pokonane - układy 
napędowe będzie można nawet znacznie 
odsunąć od pomieszczeń zawierających 
ładunki użyteczne, a więc także od kabin 
zajmowanych przez ludzi. Wystarczy już 
tylko zastosować odpowiednie osłony 
między silnikami jądrowymi a resztą 
obiektu kosmicznego. Coraz mniejsze (i 
coraz bardziej wykorzystywane) powinny 
być straty w postaci ciepła odpadowego 
wysyłanego z radiatorów. 


Szczególnie doniosłą rolę odgrywać bę- 
dzie napęd jądrowy w podróżach po Ukła- 
dzie Słonecznym i w lotach poza nasz 
układ. Obecnie czas potrzebny na zreali- 
zowanie jednokierunkowej podróży do 
najbliższych planet — Wenus czy Marsa - 
wraz z łagodnym lądowaniem, trwa co 
najmniej 9 miesięcy. Wyprawa do Jowisza 
trwa już 'ok. 2 lata. Gdyby wykorzystać 
szczególnie dogodne położenie planet-ol- 
brzymów i ich potężne pola grawitacyjne, 
to podróż do Neptuna w tych szczegól- 
nych warunkach trwałaby niecałe 10 lat. 
Realizacja dalekich podróży, biorąc pod 
uwagę ograniczoność wieku człowieka, 
będzie możliwa dopiero przy wykorzysta- 
niu napędu jądrowego. Nie będzie to spra- 
wa najbliższych 10 czy 20 lat, lecz można 
przypuszczać, że napęd tego typu zostanie 
wykorzystany dopiero w XXI wieku. 


Większą przyszłość wydaje się mieć inny 
rodzaj napędu jądrowo-elektryczny. 
W silnikach tych zamiast cząstek gazów 
odrzutowych wykorzystano by cząski ob- 
darzone ładunkiem elektrycznym. Od- 
działywaniem odpowiednich pól elektry- 
cznych czy magnetycznyc h można by im 
nadać nawet znaczne prędkości Budowę 
takich silników realizuje się obecnie, lecz 
odznaczają się one bardzo małym ciągiem 
Np: w Ośrodku Badawczym NASA im Le- 
wisa w Cleveland osiągnięto ciągi rzędu 


loda zaczęłć 


do zamarzniętych chłodnic. 


ecież, że ja wioz: 
l po co chcesz 
zachmurz' 


= powiedział 


gu. Niełatwo było dotrzymywać 
jęczył się coraz bardziej. 


la się ustalać. Słońce świeciło dłużej 
powoli się rozwiewały. Nawet było już trochę 
ko tajał, zwłaszcza na drogach i ścież- 


zmartwił, kiedy goście zaczęli wy- 


jówi: Ą Ę + 
RZE oSe: Już pożegnali się z gospodarzami, podziękowali 
Sejdachmat odprowadzali ich konno. 


weź mnie — mały podbiegł do dziadka. 

ę drwa, a Sejdachmat bak. Nie ma 
jechać? Zmęczysz się chodząc po 

ył. Wtedy zabrał go z sobą Kułubek. 


biorąc go za rękę. — Wrócisz z dziad- 


e z drogą prowadzącą na łąkę Arcza. Napa- 
ywać kroku tym silnym 


zaledwie kilku niutonów. Trzeba zazna” 
czyć, ił w przyszłości prędkość masy od- 
rzutowej bez trudności osiągnie wartości 
setek km/< w porównaniu z I km/s we 
współczesnych rakietach o napędzie « he 
micznym 


Male ciągi rakiet jonowych powodują 
konieczność długotrwałego ich działania 
We wspomnianym ośrodku podczas ba 
dań naziemnych czas pracyśllnika wyniósł 
ok, 15 tys. godzin, tj prawie 2lata Oblicze 
nia wskazują, iż statek o masie nawet kilku 
nastu ton, napędzany silnikiem o ©HKU 
tylko 100 niutonów, ale działającym przez 
rok, nabierze prędkości kilkuset km/s 


ISTNIEJE 
SZANSA 
DOTARCIA 
DO GWIAZD 


Tymczasem już przy średniej prędkości 35 
km/s podróż na Marsa trwałaby około mie 
siąca, a do tak odległej planety jak Pluton 
mniej więcej 2 lata. Warto wspomniec, że 
w ZŚRR skonstruowana została rakieta 
o napędzie jonowym typu „Jantar”, „Jane 
tar-1' wystrzelony w 1966 r osiągnął pułap 
400 km, przy prędkości wypływu jonów 
argonu 40 km/s W innej rakiecie tego typu 
prędkość wypływu jonów azotu wyniosła 
już 120 km/s. Zanim jednak dojdzie do 
lotów załogowych ludzie muszą poznac 
odlegle planety za pomocą automatycz- 
nych, wyspecjalizowanych, bezzałogo- 
wych stacji badawczyc b. Jak wykazały pra- 
ce obliczeniowe, układy posiadając źródło 
energii o mocy rzędu 100 kW umożliwić 
powinny realizację takich przedsięwzięć, 
jak wysyłanie np. na Marsa stacji badaw- 
czej analogicznej do „Łunochoda” i spro- 
wadzenie na Ziemię próbek gruntu mars 
jańskiego (podobnie, jak to uczyniły „Łu- 
ny” z gruntem księżycowym) 
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by Ewy | ok. 100 tys. km/s 
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Na przełomie 
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m wytworzyć 
wiązką światla czy inneRo pr” 
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<truowano [uż źródła tzw. pro 
spójnego np masery (fale rat 
tświatlo), Dopiero lea e 

i + da 
iwilby dotarcie nawe 
qłość ponad 4 lata świetlnej Tu po 


lat 1950/60 pojęcie napa, 
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tanowiło p< | 0 n04- 


Jiowe); lasery 


4 fotonowy umo?" 
prosimy (odle- 
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niec wyl NA zostałaby osiAGnigta 


chemicznym Prosi 

Soro po upływie 100 tys p 
«em przy wykorzystaniu rd lu 
wego dotarcie da 3yflUsza tod! grad 
roku świetlnego! nastąpiłoby zalecć 
19 latach jednak zępdn 


teorią wzplec 
duszany weg 
w obiekcie poruszając ym 41 


czmau w 


ością musi nastąpić zje 
tow czasu. | dk czas podróży daSy 
sza, zgodnie ze wskazaniami zegarów 
kladowych, wyniósłby 6 lat do Weyj 
W tym samym czasie na 
aż 57 lat 


Tak wię 
mem muszę stwierdzić, 
kość na pewno 
dotarcia do inn 
wilizacji. Kosmos staje S/Ę co 
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Wiesław Pająk 
ul. Kilińskiego 27 m 7 
08-110 Siedlice 


P.5. Chętnie nawiążę korespondencję na 
tematy: astronomia ogólna, astronautyka 


oraz NOL. 


Fragment doświadczalnego silnika nuklearnego „„Minerva”. 


jako kawaler, nie zacząłem j 


Pozostawione w n 


— mogli już brać wozy 


Chłopiec też kręcił si 


— Dobrze to robisz, Kułubek ż wca 
że to , — zażart: i 

— Całe życie nosiłem braci i ri: Aka pm ; 

Jestem przecież najstarszy, 

w polu, ojciec też. Teraz sio: 


chyba dwa kriażnyc ka wyżej ao A 
wyglądały jak stogi w zimie pozo 


Ale rozpalono ogni 
'gnisko. 
zapuszczać silnik i silnik be > 


ciągnęła następną z kaktony. +: Kolejna urucho. 


Kiedy uruchomio, 
j no 
zwaliła się do rowu z FSW nad 


ę koło nich, też Pomagał 


— pochwalił się Kułubek. — 


a było nas sześcioro. M. 
ło i s . Matka 
stry już mają dzieci. Wróchamia woja 


cy ddyby; jeszcze ć wii 
mówi: przyjedź do nas, Koatie ate zonc siostra, ta starsza, 


dzieci. No, nie — odpowiedziałem — dosyć. Tera: 
Szli tak pogadując o t i h 
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i WY IIE na silnych RDA OE A ar 
„e „ żebym to miał takiego b 
nikogo. Niechby tylko Or ESO ETZA Z. NI 
Ski r . ie bałbym 
ruszyć kogo, Kułubek zaraz paki pda a bo 


tak dobrze niań 
czysz 
z będę nosił własne... 


łubeka. 


ał krzyczeć na dziadk 
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Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


Oczy się chłopcu kleiły. Starał się nie zasnąć, ale powieki znowu 
opadały. W półśnie, słuchając urywków rozmowy staruszka i Kułube- 
ka, zaczął znowu majaczyć. Mieszała mu się rzeczywistość z fantazją. 
Miał wrażenie, że również jest tam, z tymi młodymi dżygitami, 
których nawałnica zaskoczyła w lesie. Widział przed sobą stromą 
drogę wspinającą się na białą, bardzo białą zaśnieżoną górę. Zawieja 
paliła policzki. Oczy piekły. Pchali pod górę ogromną jak dom cięża- 
rówkę z sianem. Wolno, bardzo wolno, posuwali się drogą_A cięża- 
rówka już nie idzie, ustaje, cofa się. Strach. Ciemno. Palący wicher. 
Chłopiec kuli się ze strachu, boi się, że wóz nabierze rozpędu 
i zmiażdży ich. Aż nagle nie wiadomo skąd pojawia się Rosochata 
Matka-łania. Wparła rogi w ciężarówkę i pomaga pchać ją do góry. 
„Raz! Raz! Raz!” — krzyknął chłopiec i wóz poszedł dalej. Wepchnęli 
na górę, a stamtąd sam zjechał na dół. Oni zaś pchali drugą ciężarów- 
kę, potem trzecią i tak wszystkie. Za każdym razem pomagała im 
Matka-łania. Nikt jej nie widział. Nikt nie wiedział, że jest tuż koło 
nich. Ale chłopiec widział ją i wiedział o tym. Widział, że zawsze, 
kiedy było już ciężko ponad siły, kiedy ogarniał strach, że sił nie 
starczy, podbiegała Rosochata Matka+ania irogami pomagała pchać 
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wóz pod górę. „Raz! Raz! Raz!” — podpowiadał chłopiec. Cały czas był 
obok Kułubeka. Potem Kułubek powiedział mu: „Siadaj do kierowni- 
cy!” Chłopiec wsiadł. Ciężarówka dygotała, huczała. Kierownica 
sama obracała się w rękach, lekko jak zdjęta z beczki obręcz, którą 
bawił się w samochód, kiedy jeszcze był mały. Wstyd mu było, że 
kierownica w jego rękach jest jak zabawka. Nagle ciężarówka zaczęła 
się przechylać, padać na bok. Upadła z łoskotem i roztrzaskała się. 
Chłopiec rozpłakał się głośno. Zawstydził się jeszcze bardziej. Nie 
mógł spojrzeć Kułubekowi w oczy. 

— Co ci jest? Co? — obudził go Kułubek. 

Otworzył oczy. Ucieszył się, że wszystko to było snem. A Kułubek 
wziął go na ręce, przytulił. 

— Przyśniło ci się? Przestraszyłeś się? Ech ty, taki z ciebie bohater! 
- pocałował małego szorstkimi, spalonymi od wiatru wargami. — No. 
ułożę cię, musisz spać. ? e 
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Wczesnym rankiem dziadek obudził chłopca. 
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